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Kronika kościelna.
— W poniedziałek o godzinie 10 rano od­

będzie się w katedrze na Wawelu nabożeń­
stwo żałobne za duszę nieśmiertelnej pamięci 
Adama Mickiewicza, urządzone staraniem  mło­
dzieży akademickiej i uczniów techniki.

- - ■ ----

Wiadomości miejscowe.

f
Przed niedawnym czasem donosiliśmy 

0 polepszeniu się stanu zdrowia F ryde­
ryka S k o b l a ,  profesora Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Dziś z boleścią zapi­
sać musimy, że w dniu 25 b. m. za­
kończył żywot zasłużony ten i powsze­
chnie szanowany profesor. W yprowadze­
nie zwłok nastąpi ju tro  o godzinie trzeciej 
po południu z kamienicy pod Nr. 20, 
Rynek główny.

— W d. 18 Grudnia r. b. i dni nastę- ! 
pnych odbywać się będzie w zakładzie poży­
czkowym na zastawy ruchome przy kasie i  
oszczędności licytacya fantów' w właściwym j 
czasie niewykupionych i nieprolongowanych. 
Osoby interesowane mogą do dnia 15 grudnia ! 
wykupować albo prolongować te fanty.

—  Powszechnie przyjętym  zwyczajem jest 
w większych miastach, że w każdej kamienicy 
znajduje się spis lokatorów wywieszony w sie­
ni za kratką. U nas w Krakowie moglibyśmy 
zaledwie kilka wymienić kamienic, w których 
spis taki umieszczono, a przecież dla dogo­
dności publiczności powinniby pp. właściciele 
domów' zaprowadzić te  korzystną reformę, 
zwłaszcza w tych domach, gdzie nie ma stróża 
kamienieznego, lub nie można się go do­
szukać. Uchroniłoby to bardzo wielu od spi­
nania się po piętrach, od pukania od drzwi 
do drzwi, ale należałoby wtedy także umie­
szczać numera nad drzwiami, co niestety, u 
nas jeszcze do nadzwyczajności należy.

— W czoraj około godz. 5 po południu, 
ja k iś  młody kandydat, ozy tćż kandydatka  
na dorosłego konia, zapragnąw szy u tyć  prze­
chadzki św iątecznej po mieście, stal się, czy 
tćż sta ła  się przyczyną pewnego popłochu 
pom iędzy przechodniam i na ulicy Grodzkiej 
i potrącił czy potrąciła m ałą dziewczynkę, 
o ile wiemy nieszkodliwie. W łaściciele koni 
powinniby' pam iętać, ażeby młode pokolenie 
tych szlachetnych zw ierząt nie emancypowało 
się zbyt wcześnie z pod rodzicielskiej i sta- 
jennej opieki.

— (Art. nad.) Szanowna Redakcyo! Należa­
łoby s ię , aby większą uwagę zwrócono na 
chodniki w ulicy Kopernika, zwłaszcza, że od 
niedawnego czasu ulica ta  z łaski zarządu 
kolei żelaznej, sta ła  się główną ulicą, bo tędy 
urzędowa droga prowadzi na cmentarz. Atoli 
chodnikiem po stronie prawej (dążąc na miej­

sce wiecznego spoczynku um arłych) przejść 
nie można bez narażenia się na połamanie 

l nóg, po lewej zaś stronie jest wprawdzie wy- 
j  godniejszy chodnik, lecz natom iast inna prze­

szkoda. Jest tu  dom zajezdny, który oddziela 
! od ulicy głęboki rów, powszechnie rynszto­

kiem zwany. Otóż przed tym domem co- 
! dziennie w każdej porze dnia widzieć można 

nieprzyjemną scenę: konia do połowy w bra­
mie , przednie koła w rynsztoku a tylne na 

i  ulicy. Gospodarz z batem wywija po grzbiecie 
| chudego szkapiska, któro wozu wyciągnąć nie 
i zdoła, póki kilku komotrów z pomocą nie 

nadejdzie. Przechodnie zaś przez ten  czas nie­
cierpliwie czekać muśzą, albo obejść niw brnąc 

! w błocie, którego tu  niemal nigdy nie bra­
knie. Tej niedogodności należałoby zatem za- 
pobiedz, i to tembardziej, że jakkolwiek na 
tej ulicy żaden z szanownych radców nie mie- 

j  szka , to przecież kilku z nich przechodząc 
i  czy przejeżdżając na codziennie na te  niedo- 
j godności patrzy.
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J Wiadomości zamiejscowe.
^ Z iem it*  i io la k ir .

♦  Lwów. Z Nicei donoszą, że nam iestnik Al- 
| fred h h  Potocki zupełnie powrócił do zdro­

wia i zamierza wrócić przed świętami Bożego 
j  narodzenia i objąć urzędowanie.

—  Właściciele drukarń tutejszych ogłasza­
ją, że nie będą składali ofert na dostawę 
druków dla sejmu i wydziału krajowego, po­
nieważ jak  twierdzą „dyrekcya kaneelaryi

D W I E  S I O S T R Y
powieść

i l r k m i K l i H  K i m  l l u n g a l i ć .

Przekład z nowogreckiego.

Ciąg dalszy.

Chciała się oddalić, ale obcy człowiek zbli­
żył sie do niej.

— Piękna panienko — rzekł - -  czy nie 
mogłabyś mi wskazać drogi do miasteczka 
Santalbo ?

Spojrzała na niego uważniej. Był to czło­
wiek wieku dojrzałego, ubrany przyzwoicie, 
którego powierzchowność wzbudzała zaufanie. 
P rzestała się więc lękać.

—  Tak, panie — odrzekła -— ide tam  sa­
ma, zaprowadzę pana.

Poszli razem drogą prowadzącą do miesz­
kania.

—  Obawiając się, ażeby mnie noc nie za­
skoczyła —  rzekł nieznajomy —  postanowi­
łem  zatrzym ać się w Santalbo, dlatego, że to 
miasteczko nie jest ztąd bardzo odległe, b a ­
łem  się jednakże zabłądzić. Gdym panią zo­
baczył , byłaś pogrążoną w tak  głębokiem za­
myśleniu, że pozostałem na stronie przez chwil 
kilka, ażeby pani nie przeszkadzać.

— Rzeczywiście byłam zam yśloną—  odpo- 
; wiedziała Róża, rumieniąc się znowu —  po- 
1 nieważ przed tygodniem w tein miejscu uni- 
: knęłam wielkiego niebezpieczeństwa. W padłam  
| w ręce rozbójników, i gdyby nie pomoc pe-

wnego szlachetnego człowieka, który zabił je ­
dnego z bandytów, a odpędził innych, byliby 
mnie porwali. Czego mogliby chcieć odemnie?— 
dodała z niewinną szczerością ■— jestem  bie­
dną dziewczyną.

Naiwność jej wzruszyła nieznajomego. W ziął 
ją  za rękę i rzekł uśmiechając się zdziwiony, 
że spostrzega rękę tak  b iałą i tak  delikatną 
u młodej wieśniaczki:

—  Któż wie ? m oże. . .  może chcieli zabrać 
j pani ten pierścionek.

— Oh! jeżeli tak  — odpowiedziała żywo 
Róża —  to byliby musieli wydrzeć mi wprzód 
życie.

— Praw da, że to pierścionek piękny —  
odrzekł nieznajomy — nic jest jednakże droż-

| szym, niż życie pani.
j  —  Je s t to jedyna pam iątka po mojej matce!

—  A te litery — zapytał nieznajomy, pod- 
! nosząc do oczu pierścićń wraz z ręką, na któ- 
j  rej się znajdował —  czy to pierwsze litery 
j  nazwiska matki twojej, piękna panienko?

—  Nic, to są pierwsze litery imienia i na­
zwiska mojego ojca. Matce mojej było na imię j 
Adelina.

—  Adelina! To pięknę im ię .. .  J a  mam 
także Adeline. Gdzież jest teraz m atka pani.

—  M atka moja jest tam  — odpowiedziała 
Róża, wśkazując niebo —  m atka moja um arła.

— U m arła ! . . .  Ale p rzepraszam . . .  Idziesz 
pani tak  prędko, piękna panienko! W ybacz 
mi, że nie mogę wydążyć. Duży kaw ał drogi 
dzisiaj zrobiłem. Pozwól pani, że trochę spo­
cznę nad brzegiem strumienia.

Usiadł. Był tak  zmęczony, że zbladł zu­
pełnie.

Róża ręką  zaczerpnęła wody i zwilżyła nią 
skroń nieznajomego, aby nie zemdlał.

—  Dziękuję ci, drogie dziecię, — rzekł 
nieznajomy, —  to nic, to tylko chwilowe, to 
już przeszło, chodźmy dalej. A zatem  m atka 
twoja um arła?  A twoj ojciec? t

—  Mój ojciec. . .  —  odpowiedziała Róża 
wahając się, —  mój ojciec um arł także.

—  Biedne dziewczę, — zaw ołał nieznajomy 
z współczuciem — jesteś zatem  sierotą, zu­
pełną sierotą! I  nie masz innych krewnych?

—  M iałam babkę, —  rzekła, a oczy jej 
zabiegły łzami, —  m iałam  babkę, ale um ar­
ła  także. Mam tylko siostrę, z k tórą przy­
szliśm y na świat jednego dnia.

— I gdzież mieszkacie? kto się wami zaj­
muje ?

—  Nauczycielka szkoły miejskiej.
Przechodzili w tej chwili przed gaikiem
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W ydziału krajowego stawia im uciążliwe i nie­
wykonalne warunki14. (Prawdopodobnie W y­
dział krajowy nie chce się zgodzić na to aby 
sprawozdania stenograficzne z posiedzeń sejmu 
wychodziły w pół roku po jego zamknięciu 
itp. jak  to dotychczas bywało. P rzyp . Red.).

W arszaw a. Skutkiem zapewne nagłej zmia­
ny pow ietrza, zaczął grasować tu taj tyfus, 
z dość groźnem i, według zdania lekarzy ob­
jawami.

Kalisz. G ubernator tutejszy p. Karnowicz 
mianowany został naczelnikiem zarządu dóbr 
rządowych przy zarządzie głównym nam iest­
nika kaukaskiego.

Lublin. W d. 22 b. m. poświęcono w ko­
ściele katedralnym  pomniki Sebastyana Klo- 
nowicza i W incentego Pola, przyczem za ich 
dusze odprawiono uroczyste nabożeństwo ża­
łobne. Zauważyć się godzi, że w Krakowie 
myśl uczcenia pam iątki prochów Wincentego 
Pola, poruszona przez nasze pismo, nie zna­
lazła dotychczas żadnego oddźwięku!... 

lustro- Ił <‘l f *

W iedeń. W edług Politische Correspondenz 
przednie straże arm ii rosyjskiej miały w so­
botę wyruszyć w pochód i zająć stanowiska 
nad Prutem . Na konferencyi Rosya ma żądać 
stanowczo wojskowego zajęcia terytoryum  tu ­
reckiego, Anglia zaś również stanowczo stawia 
wprost przeciwny warunek.

—  Lord Salisbury przybył tu  24 listopada 
późnym wieczorem.

—  Wspominaliśmy, że w nader bezwzględ­
ny sposób kluby centralistyczne niemieckie tra k ­
tu ją  rząd, obecnie podajemy jako próbkę tego 
traktow ania następną zagadkę parlam entarną. 
N a jednem z ostatnich zgromadzeń nowej 
frakcyi centralistów rady państw a, Wystąpił 
jeden z mówców z ostrą krytyką m inisterstwa 
w sprawie ugodowej z W ęgram i i zakończył 
mowę w sposób następujący: „aby nie ubli­
żać ministerstwu, nie mogę się wstrzymać od 
wypowiedzenia, że znam jeden wyraz, mogący 
określić jego postępowanie w sprawie ugody 
z W ęgrami. W yraz ten zaczyna się na E ". 
Ogólne zdumienie słuchaczy przyjęło te  słowa 
mówcy.

—  Deutsche Zeitung , mówiąc o myśli po­
danej przez prasę lwowską, aby na konferen­
cyi w sprawie wschodniej traktowano o sp ra­
wie polskiej t. j. nadaniu Polakom pod ber-

wierzbowym, który się znajdował u  lyejścia do 
miasteczka.

—  Czy to nie cm entarz? — zapytał nie­
znajomy.

—  Tak jest, — odrzekła Róża.
—  I  m atkę twoją tu taj pochowano?
—  Tak, — odpowiedziała, sm utnie spusz­

czając głowę.
—  Nie bierz mi za złe, moje dziecię, że 

ci zadam  jeszcze jedno pytanie. Czy chodząc 
tędy nie zachodzisz czasami na grób swej 
m atki ?

—  Gdy wracam sam a do miasteczka, za­
chodzę zawsze, —  odpowiedziała cichym gło­
sem. |

—  Obecność moja nie powinna przeszka­
dzać spełnieniu tego pobożnego obowiązku. 
Pomiędzy tymi, którzy spoczywają w ziemi, 
mam  także osoby, co mi są bardzo drogie. 
Chodźmy, pójdziemy razem.

Róża weszła na miejsce poświęcane i k lę­
k ła  przy mogile swojej m a tk i; podróżny ukląkł 
przy niej.

Pokorna i prosta modlitwa młodego dziew­
częcia otworzyła zapewne w sercu nieznajo­
mego jakąś ranę niezabliźnioną jeszcze, t bo 
łzy się ukazały w jego oczach.

Gdy 'wychodzili, prosił Róży. żeby mu wska­
zała jak i zajazd.

Dowiedziawszy się, że w Santalbo nie było

łem moskiewskiem takich praw, jakich się 
dopomina rząd moskiewski dla słowian t u ­
reckich, dodaje nader dla nas życzliw ie: „B ar­
dzo ładnie i słusznie, lecz niech Polacy nie 
zapominają, że mamy teraz rok 1876, a ak ta  
o Polsce zapewne już zamknięte, bodaj na- 
zawsze11.

T ryest. D rukarz radykalnego dwutygodni­
ka Avenire  uwięziony został dnia 21 b. m. 
podczas rozprawy prasowej, jak ą  jem u i temu 
czasopismu wytoczono.

—  W idownią dzikich zajść był w zeszłą 
niedzielę i w poniedziałek Tryest. Pierwszego 
z tych dni zamordowano wieczorem na ulicy 
nożem niejakiego Antoniego Z aniera , a sąd 
nie wyśledził właściwego sprawcy zbrodni, 
gdy na drugi dzień rano bracia zamordowa­
nego , którzy poprzysięgli krwawą zemstę 
wszystkim o zabicie ich b rata  podejrzanym, 
śmiertelnie zranili niejakiego Sinjgoję, który 
złej używał sławy, poczem umknęli. U m iera­
jący Sinjgoja oświadczył, że nie zamordował 
Zaniera. W pobliżu miejsca drugićj zbrodui 
wypisano krwią na murze słowo „M orte.“ 
Można sobie wyobrazić, jakie przerażenie wy­
wołały w mieście całem te krwawe zajścia.

Belgrad- W razie wybuchu wojny wszyst­
kie wojska serbskie będą skierowane ku Dri- 
nie, ażeby operować przeciw Bośni. Dowódcą 
ich będzie jenerał Semeka, a jego szefem szta­
bu pułkownik Leszianin. Oczekują znacznego 
oddziału kozaków , którzy m ają stanowić 
awangardę armii rosyjskiej. Przygotowano 
dla nich wielkie koszary, zaś wojska serbskie 
będą rozlokowane po domach prywatnych.

Berlin. Przedsiębiorcy rosyjscy poczynili 
w tych dniach u fabrykantów berlińskich wiel­
kie obstalunki siodeł i trenzli, oraz koszul 
wełnianych i czapek.

B ukareszt. Książę Karol wyjechał do Mul­
tan dla odbycia przeglądu wojsk i dziś ma 
ztam tąd powrócić.

Kazań- W sierpniu 1877 r. odbędzie się 
tutaj czwarty zjazd archeologiczny z wystawą 
archeologiczną.

K onstantynopol. Projekt konsty tucji zosta­
nie wkrótce ogłoszony. W d. 22 b. m. obra­
dowała nad nim R ada ministrów.

Liverpool. Ogromny pożar zniszczył w tych 
czasach rafineryą oliwy i łoju Bancrofta, maga-

wcale zajazdów, zapytał, czy nauczycielka nie 
dałaby mu przytułku na noc.

Róża odpowiedziała, że bynajmniej o tern 
nie wątpi i pobiegła zaraz ku domowi, w któ­
rym się mieściła szkoła.

Nina, spostrzegłszy nieznajomego, pomyślała 
zrazu, ze to był ów sławny wybawca. W y­
dało jej się tylko, że ma włosy trochę za si­
we. Gdy jednak siostra opowiedziała jej przy­
padkowe spotkanie, pośpieszyła łącznie z na­
uczycielką, okazać gościowi całą gościnność. 
Zabito najtłuściejszą kurę i przyrządzono naj­
miększe posłanie. Gościowi jednak najbardziej 
ze wszystkiego podobała się rozmowa dwóch 
młodych dziewcząt.

Rozmowa ta  tchnęła tak ą  czystością dusz, 
i dowodziła, że posiadają tyle wiadomości, że 
się zadziwił spotykając takie powaby w dzie­
ciach należących do tego stanu.

N azajutrz oddalając się, podróżny ofiarowrał 
jakiś podarek nauczycielce i powiedział, że 
byłby szczęśliwym, gdyby mógł odwzajem­
nić jej gościnuość.

Dodał następnie, że za trzy dni przypadają 
imieniny jego córki, której było na imię tak­
że Nina, i prosił jej, żeby pozwoliła dwom 
siostrom przyjść do niego i żeby im towarzy­
szyła sama, jeżeli nie odmówi udziału w ma­
łej wiejskiej zabawie, k tórą chce urządzić dla 
swej rodziny.

zyny Geller i spł., oraz wiele domów. Straty 
wynoszą około 12,500,000 fr. Suma ta  w części 
będzie zwróconą przez towarzystwa ogniowe.

Londyn. Donoszą, że pełnomocnik austryac- 
ki na konferencje pokojowe, hr. Zichy, ma 
polecenie popierać we wszystkich punktach 
propozycye angielskie i tylko gdyby wynikły 
trudności, żądać specyalnych wskazówek z Wie­
dnia.

—  Zawiązało się tu  Towarzystwo między­
narodowe w celu zbadania środkowej Afryki. 
Przewodniczącym tegoż towarzystwa obrano 
księcia Walii, członkami honorowymi: króla 
szwedzkiego, króla saskiego, arcyksięcia au- 
stryackiego Karola Ludwika, wielkiego księcia 
rosyjskiego Konstantego, wielkiego księcia ba- 
deńskiego i następcę tronu duńskiego.

P e te rsb u rg . Spodziewano się , że pożyczka 
stu milionów rubli na cele wojenne, zostanie 
przez subskrybcyą najmniej pięciokrotnie po­
k ry tą  i głoszono już naw et, że rząd „przyj­
mie11 wszystkie subskrybowane pieniądze. Za­
pewne te pogłoski stały się powodem, że sub­
skrybowano bardzo oględnie, pożyczka dotąd 
nie jest pokrytą i kto wie, czy nie wypadnie 
uciec się do pożyczki przymusowej.

W rocław . Oto przyczynek do głośnej na 
cały świat znajomości geografii jaką  odzna­
czają się francuzi. Świeżo otrzymano tu  nu­
m er dziennika „F igaro11, pod następującym  
adresem : „PP. Herz i Ehrlich we W rocławiu 
w Rosy i.11 Adres ten w języku francuzkim, 
wydrukowany był bardzo pięknie na opasce. 
Jak  dalece zgorszyła tutejszych Niemców ta  
prawdziwie zresztą zadziwiająca ignoraneya 
zarządu ekspedycyi „F igaro11 można sobie wy­
obrazić. Toż nie dziw, iż tylko tak  znający 
geografię obywatele czytać mogą Francosów 
i Masochów.

Nowy Y ork. Z Springfield, w stanie Illi­
nois, donoszą pod d. 8 b. m. o bardzo ory­
ginalnym zam achu kradzieży. W iadomość 
brzmi jak  następuje: W czorajszej nocy usiło­
wano wykraść zwłoki A braham a Lincolna, b. 
prezydenta Stanów Zjednoczonych z grobowca 
na tutejszym cmentarzu. Już od pewnego cza­
su domyślano się, że istnieje zam iar podobny 
i grób był strzeżony. Złodzieje wyłamali ze­
wnętrzne i wewnętrzne drzwi grobowca, otwo­
rzyli sarkofag i chcieli już zabrać zwłoki, gdy 
polieya dała ognia z pistoletu. To przestra-

Propozycya ta  zrobioną była w sposób tak  
zachęcający, ten który ją  czynił zdawał się 
tak  godnym zaufania, spojrzenia wreszcie zw ra­
cane przez młode dziewczęta na nauczycielkę 
były tak  wymowne, że wydało jej się niepo- 
dobnetn odmówić.

Nieznajomy dodał, żc m ieszka w willi F ra - 
poli, dokąd codziennie przechodził dyliżans 
w niewielkiej odległości od owej doliny, gdzie 
spotkał Różę i że przybywszy do tego wiej­
skiego mieszkania, potrzebują tylko udać się 
do odźwiernego i spytać się o „pana Macieja".

Ponowił zaproszenie i oddalił się.
Gdyby nawet nauczycielka m iała ochotę za­

pomnieć o danej obietnicy, nie byłyby jej na 
to pozwoliły dwie młode dziewczyny.

Trzy dni upłynęły na niespokojnem ocze­
kiwaniu, projektach i przygotowaniach. Nau­
czycielka, k tó rą  obowiązki zatrzymywały w m ia­
steczku, nie mogła towarzyszyć swoim wy- 
chowanicom, każda z nich wieczorem dnia 
trzeciego zrobiła wielki bukiet, a  nazajutrz 
rano obie ubrały się świątecznie, przystroiły 
się kw iatam i i poszły drogą ku dolinie.

(C. d u )
----------y+4----------



szyłojzłoczyńców, którzy uciekli korzystając j  

z ciemności. Pozostawili jednak niejakie ślady, I 
które może będą mogły posłużyć do ich wy­
krycia.

San Francisco. Okropny wypadek zdarzył 
się w teatrze w Sacramento w Kalifornii, gdzie 
się załamał przepełniony teatr. Siedm osób 
zostało zabitych na miejscu a przeszło 100 
ciężko skaleczonych, z których bodaj Czy po­
łowa ocali życie.

Meksyk. Były prezes najwyższego trybunału 
Józef Maryan Iglesias, ogłosił się prezyden­
tem Rzeczypospolitej i utworzył nowy rząd 
w Ganajunta. Stanie się to powodem wojny 
domowej.

Kalkuta. O straszliwym orkanie, którego 
ofiarą padło w południowo wschodnich okoli­
cach Bengalii 120,000 ludzi, podają bliższe 
szczegóły dzienniki wschodnio-indyjskie. Kal­
kuta cudem prawdziwym uszła zniszczenia, 
podczas gdy niezbyt odległa wyspa Shahabag- 
pore cała została zalaną. W samem mieście 
Burrisaul 3000 domów legło w gruzach, zabi­
jając około 40.000 osób, lubo w pierwszćj 
chwili obliczono tę cyfrę na 20.000 tylko. 
Sir R. Tempie, zastępca gubernatora, udał 
się osobiście na miejsce katastrofy, żeby ile 
Różności złagodzić skutki przerażającej klę­
ski Jedno z pism katolickich opowiada, że 
na kilka dni przed orkanem i trąbą powie­
trzną w Kalkucie widziano ogromne roje much, 
które spadły na miasto, a krajowcy twierdzą 
oddawna, że zjawisko podobne zawsze jest za­
powiedzią ostrego powietrza. Wypadki na 
morzu spowodowane burzą są niezliczone; dwa 
z nich wszakże zasługują na wyszczególnienie. 
Parowiec, który wiózł na pokładzie stado 
koni z Melbourne, tylko dziewięć sztuk tych 
zwierząt przywiózł do Kalkuty, podczas gdy 
resztę porwały z pokładu bałwany. Inny pa­
rowiec przywiózł wiadomość, że widział w cza­
sie burzy na morzu duży okręt przewrócony 
dnem do góry, lecz nic bliższego o nim do­
wiedzieć się nie mógł.

W iad o m o śc i li te ra c k ie .
— Wyszła z druku broszura p. n. „Listy 

z Peruwii“ przez Władysława Klugera, inży­
niera rządowego i profesora szkoły inżynier­
skiej w' Limie. Listy te były drukowane w od­
cinku Czasu. Zbytecznem byłoby dodawać, że 
p. Władysław Kluger jest jednym z uczonych, 
którzy pracami swerai tak w zakresie teoryi 
jak  praktyki przynoszą chlubę imieniu pol­
skiemu, co tern jest dla niego zaszczytniejSzem, 
że w młodym bardzo wieku zdołał sobie zy­
skać imię w dwóch światach. Nadmienić nad­
to winniśmy, że „ Listy “ p. Klugera odznacza­
ją  się pięknością stylu i zaletami formy, tak 
rzadkiemi u ludzi poświęcających się z zapa­
łem pracom naukowym.

— Wyszło w tych dniach, jako odbitka 
z Czasu, wspomnienie pośmiertne p. n. „Bole­
sław Podezaszyński”.

— Wydawnictwo „Dziejów powszechnych" 
Schlossera, wytrwale prowadzone przez księ­
garnię Polską we Lwowie, dobiegło już do 
setnego zeszytu, który właśnie, razem z ze­
szytem 99tym opuścił prassę. W zeszytach 
tych rozpoczyna się już tom siedmnasty i do­
chodzi do rozdziału szóstego, kreślącego dzie­
je wewnętrznych stosunków państw europej­
skich około -środka XVIII stulecia.

~  Na posiedzeniu Towarzystwa naukowe­
go toruńskiego, odbytem d. 20 b. m. p. Ka­
rol Beyer z Warszawy zdawał sprawę z kon­
gresu archeologicznego w Peszcie, na wnio­
sek p. Działowskiego uchwalono zaprowadzić 
w Toruniu miesięczne publiczne odczyty, prof. 
Kujot czytał rozprawę historyczną z czasów' 
Władysława Łokietka a p. Ossowski zdawał 
sprawę z wykopalisk dokonanych przez siebie 
w ziemiach pruskich.

— Z nowym rokiem ma zacząć wychodzić 
w Warszawie wydawnictwo zeszytowe belle- 
trystyczne, na wzór niemieckich Salon-Blatter.

— Z Paryża donoszą znowu o śmierci je­
dnego ze znanych pisarzy, de Gondrecourt,

1 byłego naczelnika szkoły wojskowiej St. Cyr. 
Urodzony d. 22 marca 1816 r. w Gwradalupie 
odznaczył się on w zawodzie wojskowym, co 
mu jednak nie przeszkodziło poświęcać także 
swój czas pracom literackim.

—  Dr. K. Waliszewski, zbierający w a r ­
chiwum ministerstwa spraw' zagranicznych 
w Paryżu materyały do dawnych dziejów Pol­
ski, pracę swoją przedstawił komisyi histo­
rycznej akademii umiejętności. Materyały ze­
brane przez p. W. obejmują ciekawre szcze­
góły do panowania Jana III.”

-------O------

Archeologia i sztulri piękne.
— Słynny skrzypek Ole-Bull wrócił w tych 

dniach z Ameryki i przebywa wy Hamburgu.
— Najświeższy numer illustracyi londyń­

skiej The Illustrated London News zawiera 
seryę ciekawych rysunków, przedstawiających 
epizody z ostatniej wyprawy angielskiej do 
bieguna północnego.

— Jeden z najznakomitszych pejzażystów 
francuzkich, Diaz, zmarł dnia 18 b. m. w Men- 
tonie. Urodzony w pierwszych latach bieżącego 
stulecia, długo walczył z niepowodzeniem i lu-

■ bo zyskał sławę w młodym wieku, jednakże 
| powodzenie materyalne dopiero w późnym 
i wieku zdobyć potrafił. Tymczasem, pierwsze 

jego dzieła daleko więcej od późniejszych są 
cenione. Niezrównany kolorysta, celował w ma­
lowaniu lasów oświecanych blaskiem słońca. 
Sam Diaz cenił tak wysoko swoje pierwsze 
prace, iż doszedłszy do majątku, odkupował 
je  od handlarzy obrazów i amatorów, płacąc 
tysiące za to , co niegdyś za kilkadziesiąt 
franków sprzedawał.

T e a t r .
— We wtorek: „Konfederaci barscy.“
—  Dawno niewidziana komedya Szekspira 

„Wesołe kobiety z Windsor" w przekładzie 
dla sceny krakowskiej przez Władysława Sa- 
bowskiego, ukazała się przedwczoraj z nową 
w głównych rolach obsadą. Ciekawi też byliś­
my o ile nowe te siły odpowiedzą trudnemu 
zadaniu wywiązania się. z ról szekspirowskiej 
komedyi, sięgającej odleglejszej przeszłości, 
tern trudniejszych, że artyści nasi, przyzwycza­
jeni do komedyi spółczesnej, przejmować się 
muszą charakterem dawniejszej epoki. Nad 
każdą więc rolą trzeba bardzo sumiennie pra­
cować, obmyślać wszystkie szczegóły, badać 
ducha powierzonej sobie postaci i głębiej za-

j stanawiać się, niż nad typami dzisiejszej kome- | 
| dyi. Trudność tę w wielkim stopniu pokonali 
i nasi artyści i role, o ile tylko w ich było mo- 1 

cy, oddali nietylko starannie i sumiennie, co 
jest jedną z pierwszych zalet trupy krakow­
skiej, ale w wielu scenach i miejscach gra ich 
była rzeczywiście artystyczną. Role kobiece 
znalazły odpowiednią obsadę; tak pani Wol­
ska (pani Page), ja k i panna Wojnowska (pa­
ni Ford) grały zabawnie i z wielkim humo­
rem. Wyborną była także pani Kwiecińska 
w roli pani Frygi, gospodyni dra Cajusa, a 
panna Marczello jako Anna Page była bez za­
rzutu. Inne role kobiece mniejszych rozmia­
rów nie nastręczały artystom pola do wybit­
niejszego odznaczenia się, dobrze jednak h ar­
monizowały z całością przedstawienia. Męż­
czyźni, mianowicie pp. Szymański, Morozowicz, 
Puchniewski, Roman oddali swoje role z hu­
morem.

Rola Sir Johna Falstaffa przypadła panu 
I Wojdałowiezowi, który od samego początku 
I swego zawodu, najwięcej obiecywał, żc może 
I wyrobić się na bardzo dobrego artystę do ról

komicznych. Występem sobotnim złożył nowy 
dowód, że talent jego pomyślnie się rozwija, 
że szczerze i sumiennie pracuje; tak zewnę­
trzna charakterystyka, jak i głębsze studyo- 
wanie roli, dobre jej pojęcie i gra naturalna, 
nigdy przesadna, co wysęko cenić musimy 
w panu Wojdałowiczu, bardzo korzystne wy­
warło wrażenie. Pochwały, jakich nigdy nie 
szczędzono temu młodemu artyście, nic zepsu­
ły go. ale owszem były i są zachętą do dal- 

j  szej pracy w trudnym zawodzie scenicznym. 
Wspomnieć nam jeszcze należy o grze pana 
Jejdego. Całość szła szybko i bez rażących 
usterek.

— Komedya pana Sarneckiego „Dworacy 
Niedoli" ma być niebawem wystawioną.

— Wczoraj w stowarzyszeniu „Gwiazda" 
odbyło się przedstawienie amatorskie. Da- 
nem było: „Bezrobocie kowali” monodram

. przez Cóppego: komedya F red ry : „Nikt mnie 
nie zna" i obrazek dramatyczny W. Szyma­
nowskiego: „Na ulicy". Jak  na amatorów 
przedstawienie powiodło się dobrze.

 *€------------

O sta tn ie  w iad o m o ści
Wiedeń. Rząd rumuński nadesłał tu notę 

j  zapytującą co ma począć Rumunia, gdyby Ro- 
sya zamierzyła przeprowadzić swe wojska 

| przez terytoryum rumuńskie.
Bern. Straszny wypadek, który szczęściem 

nie skończył się tak okropnie jak mógł się 
skończyć, miał miejsce na stacyi tutejszej w ze­
szłą niedziele. Długi pociąg towarowy wycho­
dzący ze stacyi Bernu uderzył o nadchodzący 
właśnie pociąg pośpieszny z Bazylei. Uderzenie 
było okropne. Obie lokomotywy zostały wy­
rzucone z szyn. Pięć wagonów zostało zdruz­
gotanych, inne zwaliły się jedne na drugie. 

{ Niepojętym wypadkiem nikt nie został zabity, 
wiele jednak osób jest rannych, a z tych nie- 

I które ciężko. O czterysta kroków dalej, na 
1 wysokości 300 stóp, znajduje się most na rze­

ce Aar. Można sobie wyobrazić jakie byłyby 
skutki, gdyby zetknięcie się pociągów nastą­
piło o minutę później.

Rapperswyl. Rocznica 46ta powstania listo­
padowego będzie uroczyście obchodzona dnia 
29 b. m., w Muzeum Narodowem w Rappers- 
wylu, ze współuczestnictwem licznych ziom­
ków z różnych miast w Szwajcaryi i przyja­
ciół Polski, pomiędzy którymi znajduje się 
wielu Węgrów. O godz. 10'/„ odprawione zo­
stanie nabożeństwo żałobne w kościele far- 
nym, ze współudziałem towarzystwa muzykal­
nego miejscowego. O 2giej posiedzenie uro­
czyste w Ząmku, po którern publiczność zwie­
dzi sale muzealne. Skromna uczta o 5ej za­
kończy ten obchód narodowy.

— D. 25 listopada pochmurno, termometr 
od — 3'O doszedł do —  0 4. C., Dnia 26 po 
południu pogoda, która dotrwała do dnia na­
stępnego; termometr o d — 2 0 spadł wieczo­
rem na — 8 -4 C. Barometr opada; rano o 6 
d. 27 stan jego był 743'6 mili, termometru— 
1 00  C. W iatr północno-wscho-dni.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 36.-
Zachód słońca o godzinie 4 minut 1.
— Dziś w poniedziałek Weleryana bisk. 

Jutro we wdorek Rufina męcz. i Mansweta.
B i b l i o t e k a  J a g i e l l o ń s k a  w kollegium 

Jagiellońskiem otwartą bywa na użytek pu­
bliczny codziennie od godziny 9 do 1-szej, 
dla zwiedzających we czwartki a w inne dnie 
za upoważnieniem dyrektora.

G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego, w Collegium majus (ś. J a ­
na Kantego) otwarty codziennie (oprócz świąt 
i feryj) od godz. 12” do 2. Wstęp bezpłatny'.

W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a  Towarzystwa 
j  przyjaciół sztuk pięknych otwarta codziennie 

od godz. 11 do 4, prócz poniedziałku. Wstęp 
J  w niedzielę 15 centów, w dnie powszednie 80 
! centów.
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Drukarni „CZASUW w K rakowie
wyszedł

K A L E N D A R Z  Ś C I E N N Y l1*1 « * * " Ś *
na rok

l § 9 8
drukiem trzykolorowym,

zaw ierający:
Kalendarz Rzymsko-katolicki, Kalendarz żydowski, odmia­
ny światła księżycowego, tabelki stemplowe, opłaty od 
listów i t. p. Pociągi na kolejach żelaznyeli w związku

z Krakowem. (45-10) ;

Młody człowiekDocent Dr. Pareński obeznany dokładnie z  h a n d l e m
., , drzewa, niemiecka i francuzką

przeniósł swe mitszkhllie korespondencją i podwójna buch-
d o  d o m u  p o d L .  1 6 8 ,  p r z y  kalteryą, poszuk^e posady w han- 

r x dlii drzewa lub zboża. Oierty znacz.
J .  14. 5 HHH przyjmuje R udolf 

Mosse ic Berlinie S. W.
( 23-10)

Cena ^£5 cent.
(d ló u itif  s k ł a d  ir  d r a k a m i  ,,C z a s ie * tv K r a k o w ie .  

Biorącym większą ilość, odstępuje się zn a czn y  rabat.

\ a d e r  w a ż n e  d l a  d a m !

H A B R O S T N E
■11-7) !

jest to z najszlachetniejszych roślin krajów gorących (Indyj, Chin, Po 
judniowej Ameryki), wyprodukowany proszek o nader przyjemnym sma 

ku, którego zadaniem jest wytwarzać naturalną pulclmość u 
K O B 1K T  I D Z IE W C Z Ą T  

a mianowicie u wątłych i chudych, u których rozwój ciała należycie nie i 
rozwinął się, albo które wskutek słabości mocno ua tuszy spadły. 

Przeważnie d m d e  (z niepokażnym gorsem i zapadniętą twarzą), ; 
znajdą w tym nader c e n n y m  ś i* o « lK «  k o n s e r w a t y w n y m ,  
który sic u t y s i ę c y  dam z najlepszych stanów stwierdził, najlepszy j  

gronek do zaokrąglenia k s z t a ł t ó w  c i a ł a ,  a pzzeważnic p i e r s i  
i  r a m i o n . ponieważ ś l a h r o s y n e  zapomocą swoich składowych t 
części jest najpewniejszym środkiem do polepszenia i pomnożenia k r w  i .  
jakoteż do utworzenia mięsni muszkułowych i do układania się tłuszczu. \ 

H a b r o s y u e  jest 10 razy pożywniejszą, jak mięso i jaja. -— 
Bliższe określenia w przepisia używania, który się do każdej paczki dołącza. ' 

Cena puszki (pół kilo) 2 złr. 50 c. — Bo nabycia wyłącznie v> cen- i 
tralnym składzie rozsełkowym, pod osobistem kierownictwem wynalazcy 
lekarza specyalnego C l im .  Ł. W e i x e f h a u n i ,  W i e n ,  1., Karn- ! 
tnerring, 10, jakoteż w nastepnyclf aptekach w Wiedniu: dawna F e ld -| 
aprtheke," na placu św. Szczepana, wr aptece pod św. Leodoldcm, Plan- i 
kengasse, 6; w aptące pod Murzynem, 1 , Tuchlauben 27; w aptece pod j 
Jeleniem 1, Kohlma.ikt 1 I : w aptece pod Aniołem 1, am Hof fi; w aptece j 

po Rzymskim Cesarzem 1. Wolłzeile 13; w aptece pod słoniem VII, j 
Siebensterngas.se 15; w aptece pod Cesarską Koroną YI, Mariahilferstrasse i 
106; rv Peszcie u pp .: Mittelbaeh i Józefa Ilehedós; w Essek u ('■. s on Dines.

Pisemne obstalunki tak z Wiednia jak i z prowineyi, jakoteż z za- ; 
granicy załatwia prędko i pod dyskrecją wyż wymieniony skład centralny. 
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ M M M B W M iM M M B M M M M M i  W  il HI
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Wyszedł
JÓZEFA CZECHA

K A L E N D A R Z  K R A K O W S K I
na rok

7 I M ? ? .
W ydawnictwa rok czterdziesty szósty. 

Spis przedm iotów znajdujących się w  tym  Kalendarzu:
Kalendarz Polski; Ruski i Żydowski —- Nabożeństwa w ko­
ściołach krakowskich — Odmiany światła księżycowego, 
oraz zmiany powietrza — Przysłowia w każdym miesiącu -  
Liczby wrotów kalendarskieh, ruchome święta oraz zaćmie­
nia —- Tablica wschodu i zachodu słońca oraz długość 
dnia ■— Życiorys Józefa Czecha — Rok Polski, poemat J. .Szuj­
sk iego .— Obraz NPMaryi Łaskawej, zewnątrz kościoła 
farnego — Sukiennice w Krakowie, przez Juliana Macio- 
łowskiego — Groby królewskie na Wawelu, wraz z ich 
planem i oznaczeniem porządku trumien -— Zielone „Świątki 
i majówki na Bielanach krakowskich, przez Ludwika Zare- 
wicza — 0  znaczeniu ekonomicznem instytucyj ubezpieczeń 
w ogóle, a w szczególe o znaczeniu tak zwanych ubezpie­
czeń na życie, przez Tadeusza Romanowicza —• Szoinatyzm 
krakowski, zawierający wykaz reprezentacyj _ autonomicznych, 
władz urzędowych, zakładów naukowych, instytucyj dobro­
czynnych, finansowych i ekonomicznych, władz administra- 
eyjnych, duchownych i wojskowych, lekarzy itp. ilp. 
Program instytutu tcchniezno-przemysłowego — Kopalnie 
soli w Wieliczce — Taryfa podatku konsumcyjnego —  
Wyjątek z ustawy dla publicznych pojazdów w Krakowie -- 
Ogólne przepisy pocztowe — Poradnik telegraficzny —  
Tabele zamian —- Ustawa stemplowa — Pociągi na kole­
jach żelaznych — Wykaz ciągnień losów loteryjnych pań­
stwa. austryaokiego — Wykaz ciągnień losów loteryjnych 
zagranicznych — Jarmarki w Galicji, w W. Ks. Kra­

kowskim i Ks. Bukowińskiem —  Ogłoszenia.
C e n  i r  e & ’z e m  p l « i  i ‘ %<< * • >  c e n t ó w .

w Drukarni „CZASU".
ilość, odstępuje się znaczny 

rabat. (50-4)
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Biorącym większą

Redaktor odpowi. wydawca Jan Kwiatkowski. W  drukarn i „CZASU- R zadca D ru k arn i Józef Łakonnski.


